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Dnia so. Lipca i8°4*

Dalszy ciąg uwag nad Roman
sami.

uiHutnl mędrcy, iuź  skutek w zię ły  
wasze rady,

W ielbią  ie n iezliczone zbrodniarzów
gromady.

M nogie roie trefnisiów, w które Pa* 
ry ż  słynie,

Y mnóstwo ich w Madrycie, w War* 
szawie, w Londynie,

W asza zwodna nauka iuzeście otru*
ii,

Sę, iak wy zatwardziali, i  iak wy 
nieczuli, P Jf
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bez zasad’> ez chęci
N lz c h n il .  'VaSZyCh ftaUk’ a P rz e ię ii
Na ię k i  niewinności  oziębia ich du

sza,
Ani  się łzami nędzy,  ani cnota wzru

sza.
Codziennie tysiąc ofiar swćy dziko-

Kości  ś w i e c a ,

U  nich iak 'u 'was,  miłość ies t chuc i ,  zwierzęcą.  “ “cią
Z pierwszych prawideł cnoty,  zrobi- 

li igrzysko: J
Człowiek czuły iest  śmieszne dla 

n ich widowisko.
W  ich sercach żadnych nie  ma ludz- 

kości zarysów,
Maią ięzvk rom ansów, s k ł o n n o ś c i

t ' g r v s o  w.
Jeden z nich napadł w xiegach wa

szych na tę kartę,
Gdzie na romans Rzucacie potwarze 

zazar te,  r
Gd ie rycerz rozkochany,  s tały pa

sterz tkliwy, -g aF
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Są dla was u r o i e n i a  z b u ia łe go  d z i 
wy;

P o rz u c i ł  wśtsze Xiazki ,  l ecz z a t r u t y  
iadcni,

DiUgich wska zanym  od was popro
w ad z i ł  śladem.

W k r ó t c e  z im n a  n icczułość  w ich  
se rcach osiadła,

Pod  g ro ta m i  zw od ni c twa  n i ew inn ość  
upadła.

W i e r n o ś ć  wygnana ,  t k l iw e  wyśmiańS 
uczuc ia,

Y  c z t e ry  części  świata,  ob ią ł  d u c h  
zepsucia.

T a k  zdię l i śc ie  o s t a tn ie  swyw ol i  w ę 
dzidła,

W a s z ą  bronią  wo iu i e  rospus ta o b r z y 
dła,

Y  c zuł ą  miłość k ładąc  w ur o ie ń  k ra i 
nie

W s z y s tk o  W mora lney świa ta  Wmie
szała  machin ie .
Gdy ta k  fi lozofi ia  n a u c z a  c z ło w ie 

k aMoia  dusza na  Zawsze iey  praw sio 
wyrzeka :

N ie  chcę dz ik ich  prawide ł  wyssanych  
w iey  szkole,

Gardzę taka  mądrością,  n iewiadomość  
wole. " " P* Siu-
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^̂ nie-b™ Ŝ rCa* caczuI®m “tworzyły
W y  piau icie mo ra ły ;  m n i e  szczęścia  

po t rzeba .  ‘
W s z a k ż e ;  gdy ś w ia t  pó łnocne  po
ch łonę ł y  ho idy ,

Roznosząc  po n i m  c i e m n o ś ć ,  zn i-  
s zczeni e  i mordy,

dy wszys tko  b a rba rzyńs tw a  powle
k ło  się n oc ą ,

Gdy t r w  ga panowała ,  moc walczyła 
 ̂ z mocą; y

W ś ió d  tego  t łu mu  zb rodni ,  i  zdrad
zamieszan ia ,

Ludzkość  do serc p rzem aw ia  ie z y k ie m  
kochania .  * J

W n e t  woln ie ie  lwów owych zapal- 
c zy  w,ość dz ika ,

Y  z łona samych n ie szczęść  lekar 
stwo wynika .

Chcę mówić  o r y c e r s t w i e  
ś l a c h e t n y  z ako ni e  !.

N i e w i n n o ś ć  na cwem wreśc ie  ode
tchnę ła  łonie.

W  ląurach  zw yc ię sk i c h  z m i r t ó w  
za ia śn ia ły  wianki ,

Rycerz ,  wiórny dla swego Boga i ko 
chan  ki ,  &

C*; Chevalerie.



N ió s ł  o b ronę  n ie w in n y m ,  a k a rę  b eż  
bożnym , A

C zuła  bn łość  n ie b y ła  u ro ie n ie m  pro- 
źnem .

T rz e b a  było, by zyskać  sw ey k o c h a n 
k i  serce,

W y rw ać  z u c isk n  wdowę, ukarać  m or
derco,.

T rz e b a  by ło  zgn iec ione j ,  cno ty  w ię ; 
zy sk ruszyć,

W esp rzeć  ubóstwo, i łzy  s ie ro ty  osu
s z y ć .........

A  tak  żądzy  k o chan ia  d e l ik a tn e  c z u 
cie,

U p o k o rz y ło  p rzem oc, w ygnało, zepsu 
cie. -

Serca, się barbarzyńsk ie :  ź m ie n i ły  w 
w span ia łe

R o z ró ż n io n o  p raw dz iw ą  od; m n iem a-  
nćy,, chw a łę ’.,

Y  t e n  rom ans m iłośc i,  k tó ry  wy ga
nicie,,

Oddał ludzkości prawom w ład an ie  i  
Zycie.

T a k  miłość zaw sze  b y ła ,  do c n o ty  
podn ie tą ;
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n i d ' r " ' SZy l n i ia I  t a k  d z i e l™  b ro .  sprawy b r a ta ,

s w a 6? GCneWSkii dobroczyńco

ICbie ludzk° 80 wdzięcznością dla cie- Oic przeieta,

pęta-le<  ̂ Za P1'208?^0^  pokruszone

O w iś c i ł a  narody: H e  i o i z a n o w a  

p o w i ó d ł ?  CZW lCka do szczfścia

J1"u-6d t r  Spłyn?ł° Z tak P^knego

w i e r s z f 3 Z d e m U  7113,16 t e  d w a  P i ę k n e

weKk S n i o ? Zd',!ny l,CZUĆ praWdzL 
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(* )  Contrat social



Jak  wysoką . jnoralność, iaką czułość 
wszędy,

U czą  m n i e  tw oi ch  osób i  cno ty  i 
błędy ! . . . .

Zachwyca mn ie  wspaniałość w rozsa" 
dnym W h r a a r z e  

Dobroczynn ść w B o m s t  o n i e , 
stała prz iażn -w  Klarze.

Ta tkl iwość ,  i moc duszy,  cu Ju l i ia  
znaczy ,

O h ra z y  St  P r e u x  szczęśc i a ,  ż a l u ,  i  
. rozpaczy,

Jego  ofiary,  i ego kochank i  łagodność 
Ja k ie ż  pióro miłości  nadało t e  u;o- 

d n o ś ć ? . . .
K to  bez w z r u s z e n i a  widz i  to cudów 

zebranie?
Kto  po ich  p r zeczyt an i i r  l epszym sie 

n i e  stanie?
O! gdyby cnota  chcia ła  gadać z śm ie r 

t e l n i k i e m  
T w o im b y ,  bosk i  R o u s s e a u ,  mówi ła  

ię z y k i e m  !
C z e r n i e  są względem n ie g o  o z i ę 
b łe  morały?

O  mędrcy! waszych n auk  grube  fol iały,  
W i e r z c i e  mi ,  i ednem słowem Klory-  

na zag ładz i:
O n a  mn ie  do występku ,  lub cnoty  

prowadzi .  * Cóż



Cóż będzie, kiedy podług waszego 
marzenia. 

Miłość uważać będziem* iak chęć 
rozkrzewienia ?, 

Namieiętność zmysłowa,’ i  żgdzS 
Zwierzęcą'?.'..

Mieszkance O trity , tę naukę swięcg; 
K ie  widząc w tey passyi, bak rozko

szy czucie . .
Sobrze ,. , | | a  nam nasze odbierzcie 

zer aucie.
Wyprowadźcie z. miast wielkich, da 

S7.c7.ęślivrs7ey zićmi,
Zmieńcie nam obyczaie,  zrobicie 

nas dzikiemi , .  .
Lęęz t u ,  , gdy mnie dróg tysiąc pro« 

wadzi do zbrodni,
X)Ia c7eg z  mnie pozbawiać tey ie«. 

dney pochodni 
Nie, niech Kioryny moiey umysł cny 

i tkliwy* 
Poty mnie tylko kccha, dopÓkim cno

tliwy;
Nicchay mi dzięki składa za w spart | 

niewinność,
Nieehay iev łzy wyciśnie moie do

broczynność. 
Klech w chaiebnym me chęci utwier

dza zamiarze,
Nie»



n o
N iechay mnie za w ystępek  swym 

gniewem ukarze.
Czytaniem  Heloizy w zniesione iey  

czucie,
N iech  mi Ja błąd móy poznać w do- 

tk liwvm  wyrzucie,
Do wielkich ofiar moic- serce przy

sposobi ,,
V robiąc  mnie szczęśliwym, niechay 

czu ły m  zrobi,

a  Głupstwie: i. G łupcach.

W  samey rzeczy,,słuszna m iaf p rzy
czynę filozof De mokry t ,  gdy śniieiąd 
się z. zdfózności naszych,, wszystkich, 
ludzi giupiem i mianował,
, K tóż nieprzyzna,, że pomieszani© 
cierpi ten,, którego,chciwość z ło ta  bu
d z i  przed świtam,, który sie ślepo w 
tys iączne  gmatwa interessa, i k tóry 
codziennie gotów iest stracić maią-v 
t e k  i  sławę?

A  óvv ośmdziesiąciole tn i  katarem
i pe *
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i  pedogrą zm ęczony starzec, ezyŻ ma- 

?? ma m L rk e  g łupstwa, gdy w tey m y

ś li zakochany ż e n i się z m łodą ko 

k ie tka? ażeby w idz ieć  lubą konsa- 
Jacyą, do k tó re y  się n ic  n ie p rz y c z y n ił.

C zyż ń ieosądzisz za bez rozum na, 
ową p iękność osta tn iego  w ieku , ktÓ- 

re y  ru *  szósty k rz y ż y k  czas pisze na 
czo le , k tó ra  niem ogąc się sobie w y . 
d z iw ić  dz.icń ca ły  t r a w i ’ u Swey g 0- 

to w a ln i, i  sądzi sie leszcze w m łod. . 
ści kw ie c ie , dla tego ie d y n ie , że k i l .  

ka puszek b ie l id ’a i  ,u żu  s ta rła  na 
zag ładzen ie  m arszczek.

T y c h  w szys tk ich  bez w ą tp ien ia  

pom ieścisz, w rzę d z ie  głupców i  ode- 
szlesz do domu szalonych, razem z 
ty m  o b fity m  pisarzem, k t ó r y  całe ż y . 

c ie  z łą  prozę, a ty m  ieszcze gorsze 
p isa ł w iersze..

Łecz
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Lecz  i ak  widzę  n ie sko nczy łbym  
n ig d y  wyl iczania  w sz ys t k ic h  g łupców 

k t ó r z y  ż y i ą  w społecznośc i ,  i  wszys t 

k ic h  g łups tw,  m n ię y  lub wlęcey  ude rza  
iacych ,  k tó r e  pi lny badacz do s t r zeże .  
Śm ia ł  się z n i c h  Demokryt ,  płaka ł  na  
n i e  H cr o k l i t ,  obydwa może  s łu sz na  
m ie l i  p rzyczynę .

P o w i e ś ć

Pr zechodząc  się pewnego rana po 
przy iemhey łące,  gdym się d z iw i ł  p ię
knośc iom n a tu r y ,  z n i ena ck a ,  i a k i ś  
k r z y k  g r oź ny  i  płacz,  k t ó r y  z pobli
sk ie go  w y c h o d z i ł  mieysca,  p r ze rw a ły  
moie  marzenia ;  poszedłem na odgłos 

t y c h  ięków,  lecz ledwoin k i lk a  z r o b i ł  
k roków,  słyszę,  że iakaś kobie ta  nad- 

zwyczayni e  łaie ma łe  d z i e c i c ;  z b l i 
żam s i ę d o n i e y  i  py tam się o przy-

czy-
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©zyne iey gniewu. To dziecko, od, 
powie ona z uczuciem, tysiączne za, 
dai^tc umartwienia, chce nin e w g ro t  
W pędzić, im go hardziey  kocham, 
tem ono mniey odpowiada moiey tro 
skliwości; ia w tedy tylko ies.tem 
Szczęśliwa i w tedy spokbyną, gdy go 
na moiem pieszczę łonie; lecz n ie ,  

 ̂ w dzięczne zawsze z rak moich ucieka, 
gdy mu o moiey mówią czułości ca- 
lu ie  mnie, lecz w krótce potem, dla 
łada fraszki opuszcza, b iega ,  figle 
wyiabid, skacze; borą się co moment 
(m ó w iła  z p ła c z e m )  by mnie ten łotr 
na  zawsze, nieporzucił,

W P an i rzekłem, sama resteś spraw, 
ezyna swych zgryzot. Poco wyma
gasz nadzwyczaynego od dziecięcia 
rozumu; dla czego zadasz, by to dzie
wie, tak  k o n iecz n ie  postępowało, ialc

czło-



2 2 4

cz ło w ie k  podeszły,  W P a n i  owszem 
z n i ż y ć  się powi nna  do iego wieku .  
U p rz e d z a y  iego  żądania ,  dz iel  z nim. 
zabawy,  n iech  ią raczćy ma za t o w a 
rzyszkę  n iż l i  za z w ie r z c h n ic z k e .  C i e 

kawość i p ł o c h o ś ć  dziec iom właściwa,  

oddala go odr j iey  n ie k ie dy ,  lecz ono  

zawsze powróc i ,  i eś l i  w iey osobie 
znay dz ie  to, czego gd z ie  in d z ie y  z n a -  

leść n iemogło .
W t e d y  ty lko  pot ra f i  porównać i 0“ 

cenić i ś y  s ta ran ia ,  k iedy  z u p e ł n e y  
dozna  wolności.  N i k t  po n ie wol n ie  

n ie s t a ł  sie c z u ły m ,  gdyż  czułość  n ie  

Znacznie  się za sz cze p ia ;  ża dne go  % 

t ć m  dz ie c ię c i em  n i e u ż y w a y  p r z y m u 
su, sama ty l ko  rosk osz  może  go do 
W P a n i  p r z y w i ą z a ć . -

S łu cha ła  mn ie  spokoyuie,  gdym od
chodzi ł ,  prosi łem,  by  sie moiey t r z y 
mała rady. Prze -
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P rzesz łeg o  tygodn ia ,  przechodząc 

obok tego  nńeysca, gdz ie  się  t e n  zda- 

r z y ł  p rzy p ad ek ,  py ta łem  co sie  tez 
z  tą k o b ie ta  i  dz iec ięc iem  stało?

P o  w łaśn ie  cóś W P a n  p rzep o w ied z ia ł  
( r z e k ł a  m i iedna z sąs iadek)  dz iecko  
u trz y m y w a n e  ściśle, po tra f i ło  m im o 
sw oich  s i ł  s łabych , uciec od tych  p i e 
szczo t ,  k tó re  naysroźszCm dla n ie g o  
b y ły  w ięz ien iem , a kob ie ta  do ty c h '  
czas p różno  na rzeka .

P y ta łem  się znow u o n azw isko  
tó y  n ie szczęś l iw cy ,  i  tego  d z ie c ię 

cia. Odpow iedziano  m i, że  d z iec ię  
by ła  to  m i ł o  ś ć, a kob ie ta  z a z - 
d r  o ś ć.



Anekdoty.

P ew na z b y t  ro z ta rg n io n a ,  w idząc  
m łodą kob ie tę  op łaku iącą  .śmierć m a ł
żonka , rzek ła : W acpani u tra c i ła śm e za ?  
o iak m nm  to mocno dotyka '.  P o c h w i .  
l i ,  myśląc wcale oczem i n n y m ,  p y t a  

się  po.wtórnie: czyś go W P a n i  ie d .e g o  
ty lk o  miała?

P e w ie n  zw y k ł  by ł  m aw iać , ze  w ie r 
sze  Pana  P ..............  z u p e łn ie  są podo
bne  do do liny  Jo z a fa ta ,  gdz ie  ka
żdy  w d z ie ń  o s ta teczn eg o  sądu, póy . 
d z ie  odebrać, ieden  swóy nos , d rug i  
g łow ę , tamci nog i,  i wSZy s tk i c in n e  
c z ło n k i  k tó re  im  k iedy  kol w iek  pok ra .  
dziono.
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Do Franusi.

O ty  co władzy ni6y duszy!
Porywasz, wznosisz, zachwycasz* 
F ranusiu  nic cię n ie  wzruszy,
Chociaż tyle ogniów wzniecasz. 
M iło sn ą  strawion pożoga 
W ołani, w m6y smutney rospaczy,

.Bądź m niey  piękną lub m niey  srogą! 
Z ginę F ranusiu  inaczśy!

J - .  S . . . . . . . .
Prenumerować, i dostać tego T y 

godnika można u JJPana Zaw adzkie
go, w K sięgarni JPana Bietscha. Ce* 
na każdego Nru groszy 20.

Errata Nru  1 4 -

N a  kar: 199. wiersz ostatn i,  s z s z e. 
ś l i w s z y m ,  czytay. s z c z e ś i i -  [ 
W' y m. - Kar: 200. w. 3. g r  u b e y, czy” 
tay  g r u b e , — tiar: 204. w: 10. n i e .  
p r  z e b i t  y , czytay: f l i c p r z e b y  • 
t y , —Kar: 2x2. w. 2. b e z ż e ń  ni i , 
czy tay ; b e z ż e n n e m i .


